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Im więcej Polacy 
znaczą w świecie, 
tym większy nasz 
prestiż

т  i  r  wystąpieniu telewizją 
nym z okazji Dnia 

Polonii i Polaków za Granicą 
marszałek Senatu RP Bogdan 
Borusewicz zwrócił się do Roda­
ków m.in. z takimi słowami:

... „2 najgłębszym przekona­
niem namawiam Was, abyście 
uczestniczyli w życiu politycznym 
krajów osiedlenia. Udział w wybo­
rach daje możliwość wpływania 
na sytuację nowej Ojczyzny, a 
przez to i na własny los. Aktyw­
ność, otwartość i wyrazistość opi­
nii zaskarbią Wam szacunek. Im 
więcej Polacy znaczą w świecie, 
tym większy nasz prestiż...

W tym roku weszła w życie 
ustawa o Karcie Polaka. Dla 
Rodaków ze W schodu doku­
ment ten ma wymiar praktyczny 
i symboliczny. Potwierdza jedno­
znacznie przynależność do naro­
du polskiego tam, gdzie na sku­
tek dziejowej zawieruchy tysiące 
ludzi zostały poza granicam i 
Ojczyzny. W ten sposób nasze

іШШ
X IV  F e stiw a l K u lt u r y  
P c ls k le l „ T ę c z a  P o le s ia 49
poświęcony dwudziestoleciu 
Związku Polaków na Ukrainie

F estiwal „Tęcza Polpsia” jest tradycyjną, coroczną imprezą 
kulturalną organizowaną przez Żytomierski Obwodowy 

Związek Polaków na Ukrainie. Współzałożycielem Festiwalu był 
Walenty Grabowski (1937 -  2004) -  poeta, działacz polonijny, 
dziennikarz, humanista oraz Stanisław Szałacki -  pierwszy prezes 
Związku Polaków na Ukrainie.

Pierwszy Festiwal odbył się w roku 1991; wzięły w nim udział 
polskie zespoły pieśni i tańca z obwodu żytomierskiego.

W dniu 24 maja roku 2008 odbędzie się XIV Festiwal Polskiej 
Kultury „Tęcza Polesia”.

C ra a n lza tcrzy  Festiwalu
■  Związek Polaków na Ukrainie 
■  Fundacja „Pomoc Polakom na Wschodzie”
■  Stowarzyszenie „Wspólnota Polska”
Щ  Konsulat Generalny RP w Łucku
■  Resort do spraw Kultury i Turystyki Urzędu Wojewódzkiego 
■  Rada miasta Żytomierza
Ц Żytomierski Obwodowy Związek Polaków na Ukrainie

Ciąg d a ls z y  na s tr . 2

B ogdan  B o ru sew icz

Państwo wypełniło swoje moral­
ne zobowiązanie. Serdecznie 
pozdrawiam Polaków na Białoru­
si. Pragnę zapewnić, że tu, w kra­
ju , zawsze o nich myślimy. Wie­
rzymy głęboko, że ich sytuacja 
zmieni się na lepsze.”

W k o ń cu  k w ie tn ia  b.r. d o  W ielu n ia  z a p r o sz o n o  n a jlep szy ch  u czn ió w  S zk o ły  Nr 206  z K ijow a (str. 2)

КУ.'І'-ІРЖ

Kijów majowy11 maja -
Dzień Europy

Już po raz szósty świętu­
je ten dzień Ukraina. Na 
Chreszczatyku w tzw. Mia­
steczku Europejskim ustawi­
ły swoje pawilony placówki 
dyplomatyczne z 28 krajów:
24 krajów członkowskich UE 
oraz krajów kandydujących 
do przystąpienia do UE - 
Chorwacji, Macedonii i Tur­
cji. W tej liczbie swój pawi­
lon miała też Ukraina.

Jak zawsze tłoczno było 
koło pawilonu Polski. Wiel­
ką atrakcją było sfotografo­
wać się z Radcą Ambasady 
RP Romanem Krawczy­
kiem, który na tę okazję 
przyodział szlachecko-naro- 
dowy strój (na zdjęciu powy­
żej). Do polskiego pawilonu 
przyszło wielu Polaków  
kijowskich. Dla obecnych 
śpiewał i tańczył kijowski 
polski zespół folklorysty­
czny „Jaskółki”.

B orys DRAGIN  
(Zdjęcia autora)

U kraina o b ch o d z iła  D z ień  Z w ycięstw a . K ijów  9 m aja. 
Przy p o m n ik u  W iecznej C hw ały
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Kijów-WieluńSzkolne 
koleżeństwo

XIV Festiwal Kultury Polskiej 
„ T ę c z a  P c le s ia ”Ciąg d a ls z y  z e  s tr . 1

Ciąg d a ls z y  z e  s tr .l

Niedawno w pomieszczeniu 
Kijowskiego Domu Nauczycieli 
odbyła się ciekawa im preza -  
obchody 35-letniego jubileuszu 
Szkoły Nr 206. Pozdrowienia, 
prezenty, wielki tort i fajerwerki, 
baloniki, śpiewy i tańce przez 
dwie godziny stwarzały dla dzie­
ci i dorosłych, dla gości i gospo­
dyni wspaniały nastrój! Wśród 
wielu gości honorowych tego 
święta zaprezentowała piękną 
kołysankę Ludowa Artystka 
Ukrainy Nina Matwijenko.

Na czele naszej szkoły już od 
lat stoi dyrektorka Tatiana Chi- 
mina, pod kierownictwem której 
szkoła zajęła jedno z pierwszych 
miejsc w Swiatoszyńskiej dzielni­
cy miasta.

Tatiana Chim ina w swoim 
czasie zaprosiła do naszej szkoły 
wspaniałych nauczycieli języka 
polskiego: M arię Swatowską, 
Jacka Szymorka, Mariolę Miśkie- 
wicz i mnie... Po takich poprze­
dnikach niełatwo było utrzymać 
wystarczająco wysoki poziom!

W latach 2005-2006 w naszej 
szkole języka polskiego (jako 
drugiego języka obcego) uczyło 
się 125 uczniów. W różne lata 
szkoła gościła Konsuli RP w Kijo­
wie Stanisława Gorczyńskiego, 
Krzysztofa Świderka, przedstawi­

Od 2007 roku szkoła nawiązała 
ścisłe kontakty z Zespołem Szkół 
Nr. 3 im. M. Kopernika w Wie­
luniu. W maju ubiegłego roku 
delegacja działaczy oświatowych 
Swiatoszyńskiej dzielnicy Kijowa 
zwiedzała Wieluń, Kraków i War­
szawę, a we wrześniu przyjeżdża­
ła do szkoły delegacja dyrekto­
rów szkół z Wielunia. W bieżą­
cym roku odbędzie się wymiana 
młodzieżowa.

W celu nawiązania ściślej­
szych kontaktów między ucznia­
mi krajów-sąsiadów w końcu 
kwietnia b.r. do Wielunia zapro­
szono najlepszych uczniów Szko­
ły Nr 206, dla udziału w sesji 
popularno-naukowej na temat: 
„Rozwój cywilizacyjny a zdrowie 
człowieka”. Najmłodszy ucze­
stnik tej sesji uczeń 7 klasy z 
Kijowa O leg Tomaszewski 
wyciągnął wniosek, że w XXI wie­
ku -  wieku szybkiego rozwoju 
cywilizacji, nauki i techniki życie 
człowieka jest z jednej strony łat­
wiejsze, ale z drugiej strony 
jesteśmy odpowiedzialni za woj­
ny, kataklizmy, zanieczyszczenie 
środowiska i choroby cywilizacji.

Leszek Wolniaczek - nauczy­
ciel historii Zespołu szkół Nr 3 
z Wielunia powiedział: „W tym 
roku była to sesja międzynarodo­
wa, ponieważ gościliśmy osoby 
zaproszone z Ukrainy i z Niemiec.

cieli C entrum  D okształcenia 
Nauczycieli Warszawy: Mirosława 
Siełatyckiego i Krystynę Staroń.

Tym razem na nasze święto 
przybył Wicekonsul RP w Kijo­
wie Kamil Dmuchowski, który z 
zachwytem wypowiedział się o 
polskich akcentach przygotowa­
nego przez uczniów okoliczno,- 
ściowego koncertu.

Przez wiele lat nasza'szkoła 
współpracuje ze znanymi w Kijo­
wie działaczami z polskich orga­
nizacji społecznych: Romanem 
Malowskim z Kijowskiego Polskie­
go Zgromadzenia Szlacheckiego 
„Zgoda” im. Mariana Malowskie- 
go, Anielą Jurkowską ze Związku 
Polaków Kijowa, Jackiem Szymor- 
kiem z Domu Polskiego.

„Moim marzeniem -  mówi 
Marszałek Zgromadzenia Roman 
Malowski -  jest to, żeby w tej szko­
le za 10 lat powstała klasa z pol­
skim językiem wykładowym i było­
by to naprawdę wielkie wydarze­
nie, ale dla jeg o  osiągnięcia 
potrzebni są nauczyciele z Polski”.

W ieloletnie tradycje łączą 
naszą szkołę z Polską. Od 2004 
nasi ukraińscy uczniowie przyjaź­
nią się z uczniami Szkoły Nr 34 
w Poznaniu -  korespondują , 
wymieniają prezenty, rysunki itp.

Dla szkoły taka sesja odgrywa waż­
ną rolę, gdyż jest to forma promo­
cji naszej szkoły ważna przy współ­
zawodnictwie z innymi szkołami. 
A jednocześnie jest to też okazja 
do bezpośredniego kontaktu  
młodzieży z różnych krajów”.

Po sesji gospodarze przygo­
towali ciekawy program kultural­
ny: zwiedzanie Wielunia, pięk­
nego starego królewskiego mia­
sta Kalisza, Opatówka, wycieczkę 
do zamku i Ośrodku Kultury Leś­
nej w Gołuchwie, a także do Kla­
sztoru Matki Boskiej Jasnogór­
skiej w Częstochowie!

Nauczycielka języka polskie­
go Zespołu szkół Nr 3 Wielunia 
Anna Jasińska-Olejnik spodzie­
wa się na skore spotkanie 
uczniów z W ielunia ze swymi 
przyjaciółmi z Kijowa. Wicemar­
szałek Kijowskiego Polskiego 
Zgrom adzenia Szlacheckiego 
„Zgoda” im. M ariana Malow- 
skiego Włodzimierz Iwańczenko 
pomaga szkole ułożyć ciekawy 
program zwiedzania najciekaw­
szych zakątków Kijowa dla dzieci 
i nauczycieli z Polski.

A zatem czekają nas nowe 
spotkania i nowe emocje.

Ł arisa  BUŁANOWA
(Nauczycielka języka polskiego)

Cele F estiw a lu :
Odrodzenie, rozwój i zachowanie polskiej kul­

tury i tradycji.
* Angażowanie nowych polonijnych zespo­

łów artystycznych;
* Podniesienie poziomu artystycznego 

uczestników imprezy;
* Umożliwienie wymiany doświadczeń pol­

skim i polonijnym zespołom artystycznym;
* Nawiązanie nowych kontaktów artysty­

cznych między zespołami z Polski i Ukrainy;
* Kontynuacja wieloletniej pracy ukierun­

kowanej na krzewienie kultury polskiej w obwo­
dzie Żytomierskim.

Zasady przeprowadzenia Festiwalu Polskiej Kul­
tury „Tęcza Polesia”.

Impreza odbędzie się 24 maja 2008 roku w 
sali Żytomierskiej Filharmonii o godzinie 12.00.

Adres: ulica Puszkińska 26, m. Żytomierz, 
UKRAINA

Kolejność występów uczestników ustala Komitet 
Organizacyjny.

Skład uczestników:
W Festiwalu biorą udział polskie zespoły, 

zespoły polskich stowarzyszeń kulturalno -  
oświatowch, poszczególni wykonawcy reprezen­
tujący kulturę polską.

Komitet organizacyjny Festiwalu podejmu­
je  decyzje o zakwalifikowaniu do udziału w 
imprezie.

Komitet Organizacyjny X IV  Festiwalu Polskiej 
Kultury „ Tęcza Polesia

Żytomierski Obwodowy Związek Polaków na Ukrai­
nie: ul. Kijowska 49, 10005 Żytomierz. UKRAINA

Telefon kontaktowy: tel./fax +38 (0412) 395558, 
+380971998308.

W ym o g i F estiw a lu :
1. W imprezie mogą uczestniczyć zespoły prowa­

dzące systematyczną działalność koncertową, która 
potwierdza ich wysoki poziom artystyczny.

2. Na Festiwalu mogą być wykonywane utwory pol­
skich i ukraińskich kompozytorów reprezentujące 
dialog polskiej i ukraińskiej kultury.

3. Czas trwania jednego występu -  do 10 minut.
4. Karty zgłoszeniowe muszą być dostarczone do 

Komitetu Organizacyjnego do 5 maja 2008r. W zgło­
szeniu podane mają być: nazwy utworów, imiona i naz­
wiska wykonawców, instrumenty muzyczne niezbędne 
do występu, sprzęt techniczny, krótka historia zespo- 
łu/wykonawcy oraz płyta DVD z nagraniem propono­
wanego na festiwal programu.

5. Zabronione jest korzystanie z playbacku.
6. Zespoły biorące udział w imprezie po raz kolej­

ny powinny przedstawiać nowe programy występu.

Warunki organizacyjno-finansowe:
Koszty podróży, wyżywienia i zakwaterowania pono­

szą uczestnicy Festiwalu.
Komitet organizacyjny wyróżnia uczestników dyp­

lomami i upominkami.
Komitet Organizacyjny, organizacje społeczne 

oraz sponsorzy mają prawo do przyznania nagród spe­
cjalnych i premii pieniężnych uczestnikom imprezy.

Wszystkie wyróżnienia muszą być uzgodnione z 
Komitetem Organizacyjnym Festiwalu.

Zza miedzy

Podobno na Ukrainie czeka 
nas drastyczna podwyżka cen 
na alkohole. Czy przyniesie 
to pozytywny efekt? Poczytaj­
my, co w tym temacie pisze 
polski dziennikarz z litew­
skiego „Kuriera Wileńskiego”R ząd przyznał, że poniósł 

totalne fiasko na fron­
cie z walką z upijaniem się spo­
łeczeństwa. Założenia Progra­
mu Kontroli Alkoholu, żeby do 
2009 roku zmniejszyć o „ćwiar­
tkę” spożycie w kraju alkoholu 
poszły z wiatrem, bo zamiast 
spadku mamy wzrost, i to taki, 
że w U nii E uropejsk ie j nie 
mamy społeczeństw równych 
nam w chlaniu.

Wobec tej przegranej walki 
rząd postanowił przegrupować 
resztki swoich sił i skoncentro­
wać się na kilku podstawowych 
fron tach . Założenia nowego 
Programu koncentrują się już 
tylko na 4 grupach społeczeń­
stwa, o których trzeźwość władza 
ma walczyć w przyszłości. Zało­
żenia te oparte na zasadzie unij­
nej „nie spożywania alkoholu za

Sita tradycji
kierownicą, w pracy, przez kobie­
ty w ciąży oraz młodzież”.

Gdy w połowie lat 80., odwie­
dzając z litewską wycieczką czes­
kie zakłady, zaskoczył nas widok 
ślusarza pociągającego przy obra­
biarce piwo z butelki, wytłuma­
czono nam, że w Czechach picie 
piwa jest wiekową tradycją, dla­
tego spożycie paru piw w pracy 
nie jest czymś nagannym.

Gdy z kolei kilkanaście lat 
później, będąc w delegacji w 
Szwecji, obserwowaliśmy w piąt­
kowy wieczór „kilom etrow e” 
kolejki w sklepach monopolo­
wych, a później na nocnych uli­
cach prowincjonalnego miaste­
czka do upadłego  schlanych 
Szwedów, przedtem poznanych 
jako dobrych kierowników i pra­
cowników w miejscowych firmach 
i zakładach, również tłumaczono 
nam - z Litwy, żedo taka tradycja.

Przypuszczalni, że również 
Czesi, jak i Szwedzi mają swoje 
„Programy”, ale widok czeskiego

ślusarza z piwem w pracy, czy 
wspierających się nawzajem 
trzech Szwedek - pracowniczek 
miejscowego urzędu, powracają­
cych w sobotę nad ranem  do 
domu z nocnego lokalu, suge­
ruje, że program programem, 
ale nie ma to jak siła tradycji. 
Przecież mimo wszystko ani Cze­
chów, a tym bardziej Szwedów 
trudno zaliczyć w poczet najbar­
dziej spitych społeczeństw Unii.

Do litewskich zaś tradycji i 
obyczajów można zaliczyć posła 
Bradauskasa częstującego kole­
gów koniakiem podczas posie­
dzenia parlamentu, czy pałęta­
jącego się „po spożyciu” po tej­
że sali obrad posła Mikolaitisa. 
I nie ma m ocnych, żebyśmy 
wobec takiej tradycji mogli 
liczyć na wypełnienie kolejne­
go, n iech  nawet m inim alnie 
ambitnego Programu Kontroli 
Alkoholu.

S ta n isła w  TARASIEWICZi

G R A  T U L  U J E M  Y!
Romanowi Malewskiemu -  naszemu szanowanemu

Marszałkowi Kijowskiego Polskiego Zgromadzenia Szlacheckiego 
„Zgoda” im. Mariana Malewskiego, wieloletniemu działaczowi 
ofiarnie trudzącemu się na rzecz Polonii ukraińskiej, synowi 
wybitnego kijowskiego artysty pochodzenia polskiego Mariana 
M alewskiego, potomkowi sławnego szlacheckiego rodu 
Malowskich-Kardynałowskich, hrabiego herbu ,Junosza” 

z okazji Jubileuszu i 50-lecia i życzymy Mu: .
Radości bez końca, dni pełnych słońca, 
spełnienia marzeń i przyjemnych wrażeń!
Wierzymy, że w te dni jeszcze niejeden kielich za zdrowie naszego 

druha Romana wzniesiony zostanie w ciepłym kole przyjaciół.
W imieniu członków Zgromadzenia -

W icem a rsza łek  K P Z S „Z goda” im. M ariana M alew sk iego  W ło d z im ie rz  Iw ań czen ko
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Informacja

Nowy prezes w składzie 
Zarządu Fundacji „Pomoc 
Polakom na Wschodzie”

Jerzy M arek Now akow ski (ur. 5 lipca 1959) - historyk, 
dziennikarz, publicysta, polityk. Do lutego 2007 r. był zastępcą red. 
naczelnego tygodnika „Wprost”. Jest autorem licznych publikacji 
dotyczących m.in. państw byłego ZSRR i polskiej pohtyki wschodniej. 
Współautor książki „ Ukraina na zakręcie. Drogi i bezdroża pomarań­
czowej rewolucji”. Publicysta tygodnika „Newsweek Polska” i Dyrek­
tor Centrum Wschodniego POU (Wyższej Szkoły Zarządzania). Jest 
również stałym współpracownikiem „Przewodnika Katolickiego”.

Rocznica

Wśród największych dzieł praumo-politycznych dawnej Rzeczypospolitej 
Ustawa Rządowa z 3 maja 1791 r. zajmuje bardzo ważne miejsce. Była 
pierwszą w Europie, a drugą po amerykańskiej, ustawą zasadniczą, 
regulującą podstawowe kwestie społeczno-polityczne, prawa i obowiązki 
obywateli oraz zasady organizacji władz państwowych, wreszcie 
zagadnienia związane z obroną całości terytorium Rzeczypospolitej.

D yrek tor „D om u P o lsk ieg o ” w  K ijow ie  Maria S iw ko (P ) w  żyw ej 
ro zm o w ie  na  o fic ja ln y m  przyjęciu , zo rg a n izo w a n y m  przez  
A m basadę RP na U k ra in ie  z okazji p o lsk ie g o  Św ięta  N arod ow ego  
D n ia  K on sty tu cji (Fot. A. Kosowski)

R O N r i J E S
dla dziennikarzy 
polskich 
i polonijnych

Senat RP, który jest opie­
kunem Polonii i Polaków za 
Granicą, pragnie lepiej poz­
nać problemy i potrzeby pol­
skiej emigracji, po to, by pra­
wo, które stanowi, jak najle­
piej służyło ludziom i pomoc 
oferowana Polonii była zgo­
dna z oczekiwaniami. Dlate­
go Dział Prasowy Kancelarii 
Senatu organizuje konkurs 
dla dziennikarzy o nagrodę 
M arszałka Senatu RP pt.: 
“Polacy na ścieżkach świata - 
blaski i cienie emigracji”.

Celem konkursu jest przy­
bliżenie problemów i potrzeb, 
zwłaszcza najmłodszej polskiej 
emigracji poprzez pryzmat 
losów pojedynczego człowieka 
i jego rodziny, poznanie moty­
wów i kosztów społecznych 
emigracji.

A utorzy najlepszych  
prac otrzym ają dyplomy i 
nagrody.

W konkursie mogą wziąć 
udział dziennikarze prasy 
polskiej i polonijnej.

W arunkiem  udziału  w 
konkursie jest opublikowa­
nie pracy lub wyemitowanie 
programu od początku tego 
roku do 15 sierpnia 2008 r. i 
przesłanie tych materiałów 
do 1 w rześnia 2008 r. na 
adres: Dział prasowy Kance­
larii Senatu, ul. Wiejska 6, 
00-902 Warszawa z dopis­
kiem na kopercie “Konkurs 
dla dziennikarzy”.

Zainteresow anych zapra­
szamy do zapoznania się z regu­
laminem konkursu.

W numerze 8 (327) “DK”, 
w artykule o wyjeździe na kon­
ferencję w Toruniu (który to 
wyjazd został zrealizowany dzię-, 
ki pomocy finansowej Konsula­
tu Generalnego RP w Lucku), 
dziękując za umożliwienie mi 
udziału w imprezie, nazwałem 
Pana Konsula Generalnego 
TOMASZA JANIKA, niewłaści­
wym imieniem, za co najmoc­
niej PRZEPRASZAM.

S erg iu sz  RUDNICKI

Informacja

Maciej Płażyński -  nowym 
Prezesem Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska”

Maciej Płażyński - urodzo­
ny 10 lutego 1958 r. w Młyna­
rach, były poseł na Sejmu III i 
IV kadencji, a także jego  Mar­
szałek w III kadencji; od 2005 
do 2007 roku senator niezależ­
ny; obecnie poseł niezależny, 
wybrany z listy PiS. Z wykształ­
cenia prawnik, sędziego Sądu 
O k ręg o w eg o  w G d a ń sk u , 
ojciec trójki dzieci.

U czestnicy VII W alnego 
Zgromadzenia Delegatów Stowa­
rzyszenia „Wspólnota Polska”, 
obradującego  w Pułtusku w 
dniach 10-11 maja br., wybrali 
nowe władze Stowarzyszenia. 
Nowym Prezesem, w miejsce ustę­
pującego prof. Andrzeja Stelma­
chowskiego, został Maciej Płażyń­
ski. Wybrano też 29 osobową 
Radę Krajową Stowarzyszenia.

W swoim w ystąpieniu do 
delegatów Prezes M. Płażyński 
mówił o potrzebie profesjonaliz­
mu w działaniach Stowarzysze­
nia, trosce o język i świadomość 
narodową oraz o formach finan­
sowania Stowarzyszenia. Pod­
kreślił też potrzebę kontynuacji, 
sprawdzonej od lat, polityki w sto­
sunku do naszych Rodaków na 
całym świecie, nie ograniczając 
jej wyłącznie do Wschodu.

* * *
Stowarzyszenie „Wspólnota 

Polska” jest organizacją pozarzą­
dową działającą pod patronatem 
.Senatu RP, powołaną w lutym 
1990 roku z inicjatywy Marszałka 
Senatu RP pierwszej kadencji

prof. Andrzeja Stelmachowskie­
go, który od chwili powstania 
„Wspólnoty Polskiej” nieprzer­
wanie pełni funkcję jej Prezesa 
do majowego VII Walnego Zgro­
madzenia Delegatów. Wcześniej, 
do roku 1990, podobną rolę 
odgrywało w PRL Towarzystwo 
Łączności z Polonią Zagraniczną 
„Polonia”.

Celem Stowarzyszenia jest 
zespolenie wysiłków w umac­
nianiu więzi Polonii i Polaków 
zam ieszkałych za g ran icą  z 
Ojczyzną, jej językiem i kulturą 
oraz niesienie pomocy w zaspo­
kajaniu różnorodnych potrzeb 
Rodaków rozsianych po świe­
cie. Stowarzyszenie „Wspólno­
ta Polska” posiada 24 oddzia­
łów, 56 kół terenow ych i 5 
Domów Polonii w większych 
miastach Polski. Stowarzysze­
nie liczy 4.168 członków.

Stowarzyszenie jest również 
właścicielem pewnej ilości nie­
ruchomości będących siedziba­
mi organizacji polskich działają­
cych na terenie Ukrainy, Mołda­
wii i Litwy i przez nie użytkowa­
nymi. I tak na Ukrainie: Sambor 
-  budynek, Złoczów -  budynek, 
D niepropietrow sk -  mieszka­
nie, Emilczyn -  mieszkanie. Gró­
dek Podolski -  budynek szkol­
ny, Lwów -  budynek stanicy har­
cerskiej, Berdiańsk -  mieszka­
nie, Charków -  mieszkanie; na 
Litwie: Kowno -  lokal użytkowy i 
w Mołdawii -  Styrcza -  budynek.

L eszek  WĄTRÓBSKI
(Zdjęcie autora)

U stępujący  i n o w y  P rezes na  VII W alnym  Z grom ad zen iu  
D elega tów  S tow arzyszen ia  „W spólnota  P o lsk a ”

UWAGA!

V II  M ię d z y n a r o d o w a  K o n fe r e n c ja  K o lo n ijn a  
, , W y c h o w a n ie  I e d u k a c j a  w śro d o w isk a ch  d ia s p o r y  p o ls k ie j"

Ośrodek Studiów i Badań Polonijnych Uniwersytetu Szczecińskiego i Europejska Unia Wspólnot Polonijnych
Szczecin 20-22 listopad 2008

Wychowanie i edukacja to jedne z najważniejszych procesów społecznych. Obejmują 
one rozmaite sfery życia społecznego, w tym także sferę narodową. Oba te procesy mogą 
być traktowane w sposób rozłączny, ale też ściśle ze sobą są powiązane. Szczególnego 
znaczenia nabierają one w środowiskach diaspory polskiej, gdzie procesy wychowawcze 
i edukacyjne odbywają się w obcym otoczeniu narodowym.

Celem konferencji jest pokazanie całego wachlarza tych procesów, ich uwarunkowań 
społecznych, kulturowych, politycznych, etnicznych i religijnych w społecznościach polskiej 
diaspory (autochtonicznych i emigracyjnych) oraz wśród osób polskiego pochodzenia.

Zapraszamy do udziału w konferencji i podzielenia się swoimi refleksjami na temat 
wychowania i edukacji w życiu diaspory polskiej przedstawicieli różnych dyscyplin nauki: 
pedagogiki, socjologii, psychologu, politologii, historii, etnologii, kulturoznawstwa, pra­

wa i filologii. Zależy nam również na wypowiedziach przedstawicieli praktyki edukacyjnej 
-  nauczycieli i reprezentantów instytucji wychowawczych i edukacyjnych w krajach, gdzie 
przebywają Polacy i osoby polskiego pochodzenia.

Gorąco zapraszamy!
D yre k to r  O środka  S tudiów  i B adań P olon ijnych  p r o f . d r  b a b .J a cek  Leoński 

P rezyd e n t E u ro p e jsk ie j Unii W spólnot Polonijnych  T adeu sz A. P iła t

Wszelkich informacji o konferencji udziela: red . Leszek W ątróbski, 
O środek Studiów i Badań Polonijnych U niw ersytetu Szczecińskiego, 

ul. Krakowska 71-79 (p .211), 71-017 Szczecin; tel. (+48 91) 444 
3253, e-mail: leszek.watrobski@ univ.szczecin.pl
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Tytuł artykułu nie wymyśliłem sam. Jest to podtytuł do artykułu o wdzięcznej nazwie „Ляпсуси В граніті", kóry został wydrukowany w 
nr 1 (11) bezpłatnej gazety żytomierskiej o nazwie „Do Ładu”, która nosi podtytuł „Wydanie informacyjno-analityczne”, w styczniu 2008 
roku. Gazetę wydaje Żytomierska Obwodowa Organizacja Społeczna o tej samej nazwie, zarejestrowana w marcu 2007 roku. Głównym 
reaktorem gazety jest Pani Ludmiła Jerszow. Oto artykuł, który przytaczam w całości.

0 historii, moralności, odpowiedzialności
i interesie politycznym

Z życia środowisk

П роблем а, яку хотілось би 
винести на обговорення гр о ­
мадськості міста - способи увіч­
нення в Житомирі важливих істо­
ричних постатей. Зокрема, мова 
йтиме про деякі встановлені в міс­
ті меморіальні дошки. Одразу за з­
начимо, що це благородна й потрібна 
справа. Однак, до цих-символів 
людської культури є ряд вимог, яки­
ми не можна нехтувати...

Як народжуються 
меморіальні ДОШКИ

Сучасний процес меморіального 
увічнення місцевої історії на практиці 
перебуває в спонтанно-безконт­
рольному стані. Уточнимо, що з боку 
адміністративно-процесуального в 
цій справі якраз все гаразд. Питання 
вирішуються у відповідності до чин­
ного законодавства. Наприклад, 
якась ініціативна група або навіть од­
на особа від свого власного імені або 
від імені “під себе" створеної гро­
мадської організації (буває навіть і 
таке!) знаходить спонсора (часто- 
густо за кордоном) під якусь істо­
ричну подію, особистість чи дату. 
Потім звертається до міської чи об­
ласної ради (в залежності від зна­
чимості події) із заявою про надання 
дозволу про встановлення дошки.

Текст напису на меморіальній 
дошці складає сам ініціатор. Зміст 
тексту залежить від його освіти, упо­
добань та “залежності” від спонсора. 
Прохання виноситься на засідання 
відповідної ради, яка дає згоду й 
зобов’язує ініціатора погодити текст 
з управліннями культури та архі­
тектури, які підтверджують дату (по­
дію) та погоджують місце й задуманий 
проект (бо реального ще немає: 
виконавець, як правило, не поспішає 
братись за роботу, бо боїться: 
отримає дозвіл, чи ні), і от - справу 
вирішено! Тобто, на першому етапі, 
як уже зрозумів читач, погоджується, 
як правило, віртуальний проект.

Потім ініціатор розміщує замов­
лення. З часом знаходиться й ми­
тець, який реалізує задум у відпо­
відності до свого рівня підготовки, 
смаків та, знову-таки, “залежності” 
від спонсора. Нарешті відбувається 
урочисте відкриття, що супровод­
жується обов’язковими виступами 
представників влади. Процес філь- 
мується ініціатором (для звіту перед 
своїм українським чи закордонним 
спонсором), за що отримує відпо­
відну винагороду. Дошка ставиться 
на облік відповідного управління й 
висітиме століття...

Як бачимо, висновки наукової 
експертизи до цієї процедури на жод­
ному етапі не залучаються. Не вима­
гається також окреме рішення ху­
дожньої ради Спілки художників, не 
кажучи вже про публічне обговорення 
проекту і т.д. Через багатоетапність 
процедури в подальшому не мож­
ливо встановити єдину особу чи орга­
нізацію, яка нестиме відповідальність 
за меморіальну дошку, і тому не 
зрозуміло, до кого, за наявності 
“глюків”, держава мала б звернутись 
з вимогою їх усунення.

Увічнення помилок
З ініціативи об'єднання поляків 

Житомирщини “Полонія” (голова 
Т.Ренкас) на вулиці Любарській, на 
будинку, де жив Ю.і. Крашевський, 
вже декілька років висить мемо­
ріальна дошка, де викарбувано на 
граніті три помилки. Цитуємо: “У 
цьому будинку з 1847 по 1858 роки 
мешкав відомий польський пись­
менник, громадський діяч Волині та 
попечитель Житомирського театру і 
гімназії Юзеф Ігнацій Крашевський”.

Хрестоматійно відомо, що Ю.і. Кра­
шевський жив у Житомирі в 1853 - 
1859 роках - це по-перше. По-друге, 
Житомирського театру в той час не 
існувало. Був губернський театр 
волинської шляхти! Немає Жито­
мирського театру й сьогодні, а є Жи­
томирський обласний музично- 
драматичний театр ім. І.Кочерги. 
Третя: з тексту напису випливає, що 
Ю.і. Крашевський був попечителем 
театру. Попечителем він був гімназії, 
а в театрі служив художнім дирек­
тором! Польський дім (директор 
Ю.Багінський) та Товариство куль­
тури польської на Житомирщині імені 
Ю.і. Крашевського (голова Ю.Ба­
гінський) влаштували нещодавно на 
будинку обласної філармонії ще одну 
дошку, також присвячену Ю.і. Кра- 
шевському, на якій увічнено вже 
чотири фактичні й логічні помилки!!! 
Наведемо текст таблиці мовою ори­
гіналу: “У цьому будинку з 1857 по 
1859 рік працював художнім ди­
ректором Житомирського театру ви­
датний діяч світової культури Юзеф 
ігнаці Крашевський. За його сприян­
ням у 1855 році була зведена будівля 
театру”.

Перша: як тоді, так і сьогодні: 
священик - Богу, офіцер - Бать­
ківщині, а митець - театру -  служать!!! 
Друга помилка щодо “Житомирсь­
кого театру” автоматично перенесе­
на з меморіальної дошки по вул. 
Любарській. Третя: українською мо­
вою ім ’я видатного письменника 
традиційно пишеться Юзеф ігнацій! 
Четверта: театр волинської шляхти 
зведено було завдяки сприянню 
губернатора М.П. Сінельникова та 
губернського маршалка К.МІкуліча! 
ініціатива побудови нового театру та 
збір коштів виникли за чотири роки 
до його відкриття у 1855 р. та за один 
рік до приїзду Ю.і. Крашевського в 
Житомир! і на останок. Меморіальну 
дошку, яка сьогодні висить на бу­
динку обласної філармонії, прик­
рашає барельєф письменника, який 
зроблено з гравюри 1876 р., тобто 
дрезденського періоду життя видат­
ного письменника. Якби відбулось 
громадське обговорення проекту, то 
польському скульптору (нажаль, його 
ім’я до сьогодні не відоме?!) запро­
понували б увічнити письменника з 
портретів житомирського періоду 
життя Письменника...

За ініціативою Польського нау­
кового товариства в Житомирі (голо­
ва С.Рудницький) на одній з бага­
топоверхівок по вулиці В. Берди­
чівській встановлено меморіальну 
дошку, присвячену видатному укра­
їнському поету В.Грабовському, що 
також містить історичну неточність та 
досить некоректну, як до померлого 
поета, так і до громадськості міста 
фразу “Від полонії Житомирщини”?!!’ 
Наукове товариство, якщо воно дійс­
но наукове, мало б пам'ятати сумний 
випадок при відкритті пам’ятника 
О.С. Пушкіну в Житомирі ще в дале­
кому 1899 р., коли на одному з вінків 
до пам’ятника поету було написано 
“Від дворян Волинської губернії”. Тоді 
вся громадськість міста сприйняла 
це як плювок в лице суспільній 
моралі. Виявляється, на відміну від 
деяких дворян, житомиряни ні на 
хвилину не сумнівались, що О.С. 
Пушкін належав не дворянству, а

всьому людству!!! Цей прикрий ви­
падок потрапив на сторінки багатьох 
газет тодішньої Російської імперії. На 
підтримку громадськості Житомира 
виступили українці, росіяни, поляки, 
євреї всіх верств, станів, організацій.

Прикрий випадок з підписом на 
меморіальній дошці в сучасному 
випадку - це зле повторення історії. 
Творчість нашого земляка належить 
не тільки полонії, а всьому людству: 
українцям і полякам, росіянам і єв­
реям, Житомирянам та й усім іншим 
мешканцям України. За хибною логі­
кою ініціаторів встановлення цієї 
дошки виходить, що поряд має висіти 
дошка від полонії Рівненщини й Київ­
щини, поруч - від українців Жито­
мирщини та інших областей дер­
жави, далі - від єврейської громади, 
потім - від росіян, бурятів, чиї вірші 
Поет перекладав українською, на­
решті, від кашубів і чехів, etc, etc, etc. 
Варіантів, як бачимо, - безліч.

Якщо говорити, на жаль, забу­
тими словами Високої моралі, в 
середовищі доброчинців не схвалю­
ється таке самомилування. Дошка, 
яка мала б об’єднувати народи однієї 
країни, сіє розбрат і неповагу до 
інших і, на жаль, до самого Поета. Чи 
замислювались ініціатори над тим, 
як має себе почувати біля такого 
напису українець, росіянин, єврей, 
представники інших національнос­
тей? і прикро, що ім’я чудового Поета 
й глибоко порядної людини, через 
прикру неетичність і нечемність, ста­
ло засобом свого роду інтрижки. А 
як це неприємно родині Поета, мож­
на лише здогадуватись...

Хто винуватий і щ о робити?
Насправді доброчинна справа не 

потребує власного увічнення, тим 
паче в такий безграмотний і не зовсім 
моральний спосіб.

Громадськість міста має чітко 
усвідомлювати, що ці дошки встанов­
лювались не за власні гроші горе- 
ініціаторів, а за гроші всього польсь­
кого народу, який передоручив нам, 
мешканцям міста в особі держад­
міністрації, право контролю за їх 
правильним використанням. Ні на 
хвилину не сумніваємося, що вони 
надавались з чистою душею і від 
чистого серця заради богоугодної 
справи. Але, як показує досвід, через 
самовпевненість, неосвіченість, на­
решті, неетичність окремих активіс­
тів часто наше місто прикрашається - 
витворами з помилками й прикрос­
тями, що мають висіти перед наши­
ми очима вічність. То що ж, змиритись 
і надалі споглядати напівграмотні 
тексти? Впевнені, громада має 
сказати своє вагоме “НГ’лрофанації!

По-перше, має бути затвердже­
ний чіткий порядок або регламент 
встановлення меморіальних дошок 
у нашому місті або населених пунк­
тах області, що передбачає широке 
обговорення проекту громадськістю.

По-друге, варто терміново ор­
ганізувати при голові адміністрації 
громадські ради з науковців-крає- 
знавців, які б здійснювали науково- 
експертну оцінку змісту написів на 
меморіальних дошках; та з худож­
ників, письменників, психологів, які 
приймали б і погоджували остаточні 
художні проекти. По-третє, слід ка­
тегорично заборонити в місті вста­

новлювати дошки з чорного граніту, 
щоб не одягати Житомир у жалобні 
кольори і не провокувати депресію у 
населення.

По-четверте, доцільно зверну­
тись до Польського посольства та до 
названих товариств, щоб вони в 
конкретно встановлений термін 
замінили дошки з помилками. У разі 
відмови - демонтувати їх.

З цього випливає можливе п’яте 
рішення: встановити нові дошки на­
шим славетним землякам за раху­
нок або міськради, або громадськості 
міста, оголосивши добровільний збір 
грошових внесків. Переконані, 
громада має захищати місто від 
подібних написів. Хтось повинен 
звільнити історію від профанації і 
непрофесіоналів, від зневаги до 
наших земляків і до нас самих! Вічною 
має бути пам’ять, а не помилки!

М. Костриця, 
голова Житомирського 

Товариства дослідників Волині, 
доктор географічних наук 

В. Мойсієнко, 
директор інституту філології та 
журналістики Житомирського 

державного університету імені Івана 
Франка, доктор філологічних наук 

В. Єршов, 
директор історико- 

філологічного інституту 
регіональних досліджень, 

кандидат філологічних наук 
В. Савченко, 

голова Житомирського облас­
ного відділу Українського фонду 

культури, заслужений артист 
України 

В. Фещ енко, 
заслужений художникУкраїни 

В. Шинкарук, 
заслужений працівник культури 

України, професор.

* * *

I tyle. Oczywiście, artykuł 
wywołał duże zamieszanie 

w środowisku tych organizacji, 
ponieważ ze wszystkich tablic z 
pomyłkami analizowano tylko i 
wyłącznie „polskie”. Jako pier­
wsza zareagowała osoba z poza 
Towarzystwa, Pani Irena Kopoć, 
która kilka lat temu wystąpiła z 
organizacji, czyli nie żywi specjal­
nie ciepłych uczuć do PTNŻ. W 
num erze za marzec nr 2 (12) 
gazety „Do Ładu” ustosunkowa­
ła się ona do autorów artykułu 
raczej nieprzychylnie, zarzucając 
im bardzo kategoryczny ton, nie 
do końca sprawdzone dane, któ­
rymi operują autorzy oraz obra­
żanie osób mających szlachetne 
intencje. Zadaje też ona pytanie, 
czy w ogóle uda się umieścić na 
tablicach tekst, który zadowoli 
wszystkich mieszkańców miasta?

Nie będę powtarzał odpowie­
dzi autorom ani Pana Wiktora 
Lipińśkiego, którego artykuł nie 
został w gazecie „Do Ładu” wyd­
rukowany, ani odpowiedzi ze 
strony wymienionych wyżej orga- 
nizacji polskich. Zostały one 
um ieszczone w num erach  
13(190) i 11 (188) „Gazety Pol­
skiej”. Poza tym wysłano listy do 
wszystkich osób, które są autora­
mi artykułu w gazecie „Do Ładu”

wraz z listem z Żytomierskiej Rady 
Miejskiej o tym, że tablica ku czci 
Grabowskiego (jedna ze wspo­
mnianych w artykule) została 
umieszczona zgodnie z obowiązu­
jącymi przepisami. W tych odpo­
wiedziach i listach autorom zarzu­
ca się stronniczość (mówią tylko i 
wyłącznie o tablicach umieszczo­
nych przez polskie organizacje), 
nie rozumienie ich działalności 
(otrzymywanie wynagrodzenia) i 
wiele innych nieścisłości i błędów.

Ale mnie podczas czytania 
artykułu szanownych doktorów, 
doktorów habilitowanych i pro­
fesorów bardziej interesowało 
inne pytanie -  dlaczego w ogóle 
powstał ten artykuł i co wywołuje 
taki niepohamowany gniew jego 
autorów? Wydaje mi się, że nie­
przychylny ton wypływa z faktu, 
że organizacje polskie stały się 
zauważalne w mieście, nie liczą 
się z autorami (bo z Radą Miej­
ską liczą się, skoro uzyskały 
zezwolenie). Nie podoba się im 
fakt, że Walenty Grabowski, pre­
zes pierwszej organizacji pol­
skiej został określony jako Polak 
i że zrobiła to właśnie Polonią, a 
nie „мешканці міста”. Żal im też, że 
„гроші всього польського народу” idą
do organizatorów tych akcji, a nie 
do nich, którym, w ich mniema­
niu, naród polski „передоручив...

... ze wszystkich 
tablic z pomyłka­
mi analizowano 
tylko i wyłącznie 
„polskie”.

право контролю за їх правильним 
використанням” (już nie wspomnę 
о kuriozalnym twierdzeniu, że 
mieszkańców miasta Bóg wie cze­
mu reprezentuje nie samorząd 
miejski, tylko administracja pań­
stwowa) . Wyraźnie dręczy ich fakt, 
że pieniądze przepływają obok a 
oni nie mają możliwości wpłynąć 
na ich wykorzystanie. A jeszcze 
chcieliby odnowić nazewnictwo z 
czasów Imperium Rosyjskiego -  
kiedy to „священик -  Богу, офіцер - 
Батьківщині, а митець -  театру -  
служать!!!” .

Oczywiście, zainteresowało 
mnie również dlaczego artykuł 
powstał właśnie teraz? Wiadomo, 
że Pan Włodzimierzjerszow, były 
członek Zarządu PTNŻ, jak  i 
samego Towarzystwa, zawsze jest 
gotów obarczyć naszą organizację 
odpowiedzialnością za to, że robi­
my coś inaczej, niż mu się wyda­
je . Ale sojusznika, czyli Pana 
Mikołaja Kostrycę, znalazł dopie­
ro wtedy, kiedy Pan Jerzy Bagiń­
ski Prezes Towarzystwa Kultury 
Polskiej imienia J. Kraszewskie­
go odmówi! panu Mikołajowi 
udziału w konferencji naukowej, 
w trakcie której na Filharmonii 
umieszczono tablicę ku czci Kra­
szewskiego. Udział Pana Kostry- 
cy w tych wspólnych konferen­
cjach polegał li tylko na wspar­
ciu merytorycznym; udział finan­
sowy miała zagwarantować orga­
nizacja polska. Nie zechciała ona 
tym razem włączyć do komitetu

Ляпсуси в граніті
(про історію, моральність і відповідальність)
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Kiedy spaceruję po Kijowie, prawie nie 
spotykam upamiętnień śladów polskich.
I to w mieście, gdzie jeszcze mniej niż sto 
lat temu wirowało życie polskie.

organizacyjnego konferencji 
Towarzystwa Badaczy Wołynia, jak 
to miało miejsce wcześniej -  to i 
ma za swoje. Reszta osób, które 
podpisały się pod listem, to są 
koledzy wyżej wym ienionych 
osób i mogą wyświadczyć drobną 
przysługę, wpisując się na listę 
wykrywaczy niestosownych dzia­
łań organizacji polskich Zyto- 
mierszczyzny.

A co z in teresem  polity ­
cznym, czyli publicznym? Cóż, 
interes jest w tym, żeby stosunki 
polsko-ukraińskie nie układały 
się poprawnie, a dlatego warto 
od czasu do czasu zarzucić orga­
nizacjom polskim brak wspo­
mnianej moralności i odpowie­
dzialności.

d r  S erg iu sz  RUDNICKI

politolog

Podając powyżej replikę Sergiusza 
Rudnickiego na artykuł naukow­
ców Żytomierza skróciliśmy ją  
o fragmenty powtarzające tekst 
kolektywnego artykułu.

stwierdzając kategorycznie, że 
coś trzeba z tym robić, i że właś­
nie zam ieszkujący tu Polacy 
muszą to zainicjować. Na począ­
tek chociażbyjakiś znak pamiąt­
kowy umieścić na bramie ogro­
du. N iedawno, słyszałem, że 
podobno coś już tam się dzieje 
w tym kierunku.

Kiedy spaceruję po Kijowie, 
prawie nie spotykam upam ięt­
nień śladów polskich. I to w mie­
ście, gdzie jeszcze mniej niż sto 
lat temu wirowało życie polskie. 
A nawet i później, za czasów 
radzieckich do połowy lat trzy­
dziestych ubiegłego wieku.

Proszę mnie źle nie zrozu­
mieć, ale na permanentną dewa­
stację pomnika Stanisława Kosio­
ra (przy ulicy Ardoma), działa­

порядок або регламент встанов­
лення меморіальних дошок у на­
шому місті або населених пунктах 
області, що передбачає широке 
обговорення проекту громадсь­
кістю” autorzy w innym miejscu 
twierdzą że „з боку адміністра­
тивно-процесуального в цій справі 
якраз все гаразд.”

То cóż, szanowni Państwo, 
tęsknicie za zwiększoną kontro­
lą? Może za cenzurą, niezapom­
nianym „Главлитом” . Czyż nie 
wystarczy „управління культури та 
архітектури” , z którym uzgadnia 
się tekst tablic i które z reguły 
powinno korzystać z porad eks­
pertów, takich jak Państwo, na 
przykład? Czyż trudno  zrozu­
mieć, że skoro biurokraci i tak 
często torpedują oddolne inicją,-

Na przekór demagogii

Ż ytom ierz  - lis to p a d  20 0 7  r. In ic ja to rzy  z a ło ż e n ia  ta b licy  
p a m ią tk ow ej p o św ię c o n e j  J. I. K ra szew sk iem u  
p o d cza s  jej o d s ło n ię c ia

P owiem szczerze - artykuł z 
„Do Ładu” mnie zbul­

wersował i pozwólcie, że dołożę 
do rozważanego tematu tablic 
swoje parę groszy.

Jakieś trzy lata temu byłem w 
Białej Cerkwi na zaproszenie 
prezesa tamtejszej organizacji 
polskiej, bardzo energicznej i 
prężnej w działaniu społecznicy. 
Odwiedziliśmy razem  słynny 
park założony przez pierwszego 
właściciela miasta Franciszka 
Ksawerego Branickiego i nazwa­
ny na cześć jego żony Aleksan­
dry Branickiej - Aleksandrią. 
Ogród jest arcydziełem sztuki 
parkowej i, jak twierdzą, nawet 
bardziej wyrafinowanym niż Zofi- 
jówka Potockich w Humaniu.

Przy wejściu do ogrodu  
dowiadujemy się z szyldu, że jest 
to Park Dendrologiczny Narodo­
wej Akademii Nauk Ukrainy. I ty­
le. Ani o Branickich, ani o jakich­
kolwiek Polakach ani słowa, 
nawiasem mówiąc, jak i w ogóle 
w mieście. Zwróciłem uwagę na 
to Pani Prezes i, jak pamiętam, 
zapałała chęcią działania ,

cza komunistycznego, ale po swo­
jem u eminentnego Polaka, ofia­
ry represji stalinowskich, też rea­
guję negatywnie...

W związku z tym inicjatywy 
organizacji polskich Żytomierza 
mające na celu upam iętnienie 
śladów polskich można' tylko 
zaaprobować i pochwalić, zaś 
naszym społecznikom w innych 
reg ionach  kraju warto by je  
naśladować.

Błędy? Cóż, ich nie popełnia 
tylko ten, kto nic nie robi. Radzę 
naszym żytomierzanom nie przej­
mować się nieprzychylną polo- 
nofobijną reakcją z jakiejkolwiek 
strony. Co zaś dotyczy kolektyw­
nego artykułu w miejscowej pra­
sie szanownych naukowców Żyto­
mierza i recenzji na niego kole­
gi Sergiusza Rudnickiego poda­
nej powyżej, to chciałbym dodać, 
co następuje:

Po pierwsze: pisząc że 
„процес меморіального увічнення 
м ісцевої історії на практиці 
перебуває в спонтанно-безконт­
рольному стані" і proponując, że 
„має бути затверджений чіткий

Nie lubię listów kolektywnych. Z reguły 
kolektywne są one tylko z nazwy. Zawsze jest 
ktoś, kto jest ich inicjatorem i autorem. I bez 
większego zastanowienia reszta podpisuje.
A szkoda.

tywy, nie można im tego ułatwiać 
i w taki sposób stymulować sche­
maty korupcyjne.

Po drugie: co nie podoba 
się w tablicy poświęconej śp. 
W alentem u G rabow skiem u? 
To, że podane są na niej dane 
inicjatorów i zleceniodawców 
jej powstania? Kto przeszkadza 
przedstawicielom innych naro­
dowości złożyć przed nią, na 
przykład, kwiaty? I w ogóle to 
nie „fair” rozkręcać wątek naro­

dowościowy w wielonarodowym 
mieście i kraju.

Zarzut Sergiusza R udnic­
kiego, co do etnicznej selekcji 
przykładów w artykule Państwa 
jest całkiem słuszny. Nawiązu­
jąc  do w spom nianych przez 
Państwo śp. szlachciców guber­
ni wołyńskiej i złożenia przez 
nich wieńca u stóp pom nika 
Puszkina,’ to też: Kto zabraniał 
innym warstwom społecznym 
spełnienia podobnego czynu? 
Pewnie ówczesna inteligencja 
namawiała ich zamiast wieńców 
do pomników poetów „добре 
вигострить сокиру та й заходиться 
вже будить” . Przynajmniej, myś­
lę, że znane Państwu bierdia- 
jew skie „ВЕХИ” zarzucały to 
ówczesnej inteligencji. Wiemy, 
co z tego wyszło, ale to już inna 
historia...

Co do propozycji autorów 
artykułu dotyczących apelu do 
ambasady obcego państwa, two­
rzenia jakichś „громадськіх рад” , 
rujnacji już umieszczonych ta­
blic i paranoiczno-śm iesznej 
uwagi co do koloru tablic, to sto­
ją  one poniżej wszelkiej krytyki. 
Coś tu trąci niedawną epoką. I 
demagogią.

Nie lubię listów kolektyw­
nych. Z reguły kolektywne są one 
tylko z nazwy. Zawsze jest ktoś, kto 
jest ich inicjatorem i autorem. I 
bez większego zastanow ienia 
reszta podpisuje. A szkoda.

BORD

Temat z przeszłości?

Literatura przeciwko
to ta lita ryzm o w i

„T otalitaryzm  -  tem atem  
literatury”. Po raz pierwszy pisa­
rze z kilku krajów dyskutowali o 
tym na scenie kijowskiego „Mło­
dego Teatru”. Wśród uczestni­
ków rozmowy znaleźli się pisa­
rze, kraje których potrafiły poko­
nać model rządowej presji, któ­
rej były podporządkowywane 
wszystkie aspekty egzystencji 
człowieka.

Ukraińskie strony totalitarne­
go przeszłości przewertował w 
ten wieczór popularny ukraiński 
poeta, prozaik, tłumacz, eseista 
Jurij Andruchowycz. Gościem z 
Rosji był Wiktor Jerofiejew, utwo­
ry którego do 1988 roku nie pu­
blikowano i który dobre wie, co 
to jest całkowita kontrola ze stro­
ny państwa.

Pisarz, scenarzysta i krytyk fil­
mowy Wojciech Kuczok przedsta­
wiał Polskę, która przeżyła czasy 
ucisku pod pilnym okiem „star­
szego brata”. Franc Godiak re­
prezentował dwa kraje porażone 
totalitaryzmem, będąc klasykiem 
współczesnej niem ieckojęzy­
cznej literatury Rumunii, która 
przeżyła „sowietyzację” i kult 
jednostki Czaoszesku. Od 1992 
r. mieszka w Niemczech, gdzie 
panowanie faszyzmu pamiętają 
do dziś.

A zatem, każdy z literatów 
miał styczność z tym lub innym 
przejawem reżimu totalitarnego 
i każdy z nich wykorzystywał swój 
talent dla zdemaskowania ukła­
dów totalitarnych.

Organizatorami imprezy był 
Polski Instytut w Kijowie oraz nie­
miecki Geothe Instytut. Temat, 
który wydawałoby się stracił już 
nieco na aktualności zgromadził 
pełną widownię teatru. Pisarze 
mówili o sposobach traktowania 
pojęcia „totalitaryzm” w literatu­
rze. Jurij Andruchowycz jest prze­
konany, że właśnie lite ra tu ra  
może zapobiec presjom totalitar­
nym, gdyż czyni człowieka swobo­
dnym. Wszyscy zaś bezsprzecznie 
przyznali, że totalitaryzm - to kie­
dy życie człowieka nic nie jest 
warte w porównaniu do intere­
sów państwa. A zaczyna się wszyst­
ko od samego początku -  z rodzi­
ny, z przedszkola.

W toku spotkania twórcy czy­
tali fragmenty swych niektórych 
książek. Jurij Andruchwycz czy­
tał „Tajemnicę”, Franc Godjak -  
„Zwiedzenie”, Wiktor Jerofiejew 
-  „Dobry S ta lin”, W ojciech 
Kuczok -  „Gnój”.

Parę słów o ostatnim utworze. 
„Gnój” to powieść wydana w 2003 
roku. F. Kuczok otrzymał za nią w 
roku 2004 Nagrodę Literacką 
Nike. Jej akcja toczy się wjednym 
z miasteczek Śląska w czasach 
PRL-u. Głównym bohaterem jest 
Mały K. i jego rodzina. Głównym 
tematem staje się jego dzieciń­
stwo. Matka i ojciec nie stworzyli 
dziecku domu pełnego miłości 
czy bezpieczeństwa. Jego Chle­
bem powszednim jest pejcz, któ­
rym tresuje go ojciec, ciągłe kłót­
nie i wyzwiska rodziców oraz 
wszechogarniający strach. Bezli­

tośnie kaleczony fizycznie i psy­
chicznie, marzy, aby wybuchła 
wojna, bo wtedy mógłby bezkar­
nie zastrzelić ojca.

Strach nie opuszcza go tak­
że w innych miejscach - szkoła, 
droga do niej, sanatorium - wszę­
dzie kryją się niebezpieczeń­
stwa. W finale tytułowy gnój zale­
wa wszystko, burząc dom, symbol

Jurij A n d ru ch ow ycz
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nieszczęśliwego dzieciństw a, 
który swymi gruzami zasypuje 
rodzinę K. Na motywach „Gno­
ju ” Kuczok napisał scenariusz 
filmu fabularnego Magdaleny 
Piekorz „Pręgi”, który zdobył w 
2004 główną nagrodę na festiwa­
lu filmowym w Gdyni.

W ojciech  K uczok

M oderatorem wieczoru był 
ukraiński dziennikarz i publicy­
sta Jurij Makarów, który, komen­
tując wypowiedzi, wysunął niema­
ło niekonwencjonalnych poglą­
dów o totalitaryzmie.

W idząc za in teresow an ie  
tem atem , organizatorzy zapo­
wiedzieli kontynuację podob­
nych im prez, pośw ięconych 
innym, też zastrzeżonym wcześ­
niej tematom.

D a ria  PIOTROWSKA
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Błędy? Cóż, ich 
nie popełnia 
tylko ten, kto 
nic nie robi.
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Quo vadis Domine?

„Po to, by prawdziwie 
naświetlić wydarzenia, 
wystarczy przestać 
kłamać”

El Gran Vaioming  
( a k to r  h is zp a ń sk i)

Tragedia w ołyńska
oczyma uczonych i politologów w dobie 
państwowej niepodległości Ukrainy

Z a lata niepodległości 
U krainy w spółcześni 

historycy i politolodzy po raz 
pierwszy uzyskali możliwość sku­
pienia uwagi na zbadaniu proble­
mu zakazanego w dobie reżimu 
komuno-to talitame go, j akim jest 
tragedia wołyńska - jeden z naj­
krwawszych bratobójczych kon­
fliktów etnicznych między Pola­
kami i Ukraińcami z czasów dru­
giej wojny światowej.

Niestety, w naszych czasach ta 
tragiczna stronica historii Ukrai­
ny i Polski traktowana jest bar­
dzo różnie. Niektórzy twierdzą, 
iż była to etniczna czystka prowa­
dzona przez ukraińskie ugrupo­
wania nacjonalistyczne. Inni zaś 
uważają, że mieliśmy do czynie­
nia z akcją Ukraińskiej Armii 
Powstańczej (UPA) (stworzonej 
w 1943 roku przez Organizację 
U kraińskich N acjonalistów  
(O U N ), będącą odwetem  za 
przemoc czynioną przez Armię 
Krajową (AK) wobec ukraińskiej

niegdyś wiarą i prawdą służyli 
władzy radzieckiej, a dzisiaj ją  
krytykują.

I oto ten sojusz doświadcze­
nia i młodości przystąpił do rea­
lizacji zlecenia państwowego. 
Początkowo sprawa posuwała się 
powoli, okazało się wiele „białych 
plam”. Przygotowywano informa­
cję dowodową i wreszcie w roku 
2005 ujrzały świat podstawowe 
dokum enty  podsum ow ujące 
sprawę.

Jeżeli odrzucić olbrzymią 
ilość faktów i dokumentów, opa­
trzonych naukowym kom enta­
rzem, gdzie prawda graniczy z 
nieprawdą - to zapada tu iście 
solomonowy wyrok - wina w 
jednakowej mierze leży na 
wojujących stronach. Każda 
z nich biła się o swoją praw­
dę. Badaczy nie konfundu- 
je  jednak fakt, że na Woły­
niu zaginęła najliczniejsza 
narodow a m niejszość - 
Polacy. Cały obszar regionu

poważnie tytułuje on „Prometeu­
szem ukraińskiego zrywu”.

W swoich pracach, poświęco­
nych problemowi wołyńskiemu, 
usiłuje też on udowodnić, że 
konfrontacja ukraińsko-polska 
była sprowokowana przez cudzo­
ziemców zza rzeki San. Rzeź wy­
prawiona na Wołyniu to odweto­
wa akcja Ukraińców wobec Pola­
ków. W. Serhijczuk twierdzi, że 
współpraca ukraińskich przywód­
ców z hitlerowcami była wymu­
szona. Przywódcy OUN-UPA 
mieli nadzieję z pomocą hitle­
rowców utworzyć niezależne 
ukraińsk ie państwo. Dziwny 
postu la t, czyżby S .B andera i

świadczą o tym, że kierownictwo 
OUN-UPA przeszło szpiegowską 
praktykę w zwiadowczych szko­
łach III Rzeszy i otrzymywało 
pomoc zbrojną uzyskując też ofi­
cerskie rangi: wachmistrzów, 
ober-lejtnantów itp. Z Ukraiń­
ców formowano dywizje i batalio­
ny w struk turach  „SS”, które 
wykonywały karne i ochronne 
funkcje. Czy można to porównać 
z mitycznym polskim batalio­
nem, o którym wspomina się w 
dokumentach?

W. Serhijczuk pisze, że we 
współczesnej Polsce pewne koła (w 
tym historycy Prus, Semaszko, Poli- 
szczuk) prowadzą szeroko zakrojo­

Podsumowując moje rozważania 
chcę zaznaczyć, iż na przekór 
demitologizacji, do której jakoby 
przystąpili ukraińscy naukowcy, 
istnieje surowa rzeczywistość stałej 
tendencji depopulacji ludności 
polskiej na Wołyniu.

ludności cywilnej. Poza tym Pola­
ków oskarżają o próby zagrabie­
nia Wołynia, zarzucają im współ­
pracę z hitlerowcami, czerwony­
mi partyzantami i jeszcze wiele 
innych „grzechów”.

Ostatnio, na przekór obowią­
zującemu ustawodawstwu Ukrai­
ny, toczy się aktywny proces reha­
bilitacji byłych funkcjonariuszy 
OUN-UPA. W zachodnich regio­
nach Ukrainy władza lokalna 
wydaje bojownikom OUN-UPA 
zaświadczenie potwierdzające 
ich udział w działaniach bojo­
wych podczas II wojny światowej, 
rehabilituje ich na podstawie 
artykułu pierwszego i trzeciegó' 
Ustawy „O rehabilitacji ofiar 
represji politycznych na Ukrai­
nie”, przyznaje im ulgi ińaterial- 
ne i socjalne.

Dla nadania tym działaniom 
uzasadnienia prawnego Gabinet 
Ministrów Ukrainy na mocy Roz­
porządzenia z dnia 12 września 
1997 r. nr. 1004 stworzył nawet 
komisję ds. zbadania działalno­
ści OUN i UPA. Praktyczną rea­
lizację badań tego problem u 
polecono grupie profesjonal­
nych historyków Ukrainy, na cze­
le z zastępcą dyrektora Instytutu 
historii NAN prof. Stanisławem 
Kulczyckim - cenionym naukow­
cem z dziedziny historii Ukrainy 
ХІХ-ХХ w.

Zespół autorski grupy robo­
czej skom pletow any został z 
historyków i archiwistów różnych 
pokoleń. Weterani szczycą się 
dorobkiem  wielozakresowych 
prac. Co prawda niektórzy z nich

wyczyszczono od elementu 
polskiego.

O strożny przew odni­
czący grupy roboczej w koń­
cowej części konkluzji 
pisze, że pełnej zgodności 
co do całego tekstu szere­
gu wydań zespól autorski 
osiągnąć nie zdołał.

I raptem, w roku 2007 
wydany został Dekret Pre­
zydenta Ukrainy odznacza­
jący Romana Szuchewycza 
i jeg o  syna Gwiazdam i 
B ohaterów  Ukrainy. Jak 
widzimy, Ukraina - strate­
giczny partner Polski przyzna­
je  jednem u z organizatorów czy­
stki etnicznej na Wołyniu naj­
wyższą nagrodę i tytuł bohate­
ra. Nawiasem mówiąc, zbliża się 
100-le tn i ju b ile u sz  jeszcze 

jednego bohatera Ukrainy - Ste- 
pana Bandery.

Jeżeli u autorów roboczej 
grupy były pewne wątpliwości 
stosownie winowajców bratobój­
czej wojny dwóch narodów na 
Wołyniu, to takich wątpliwości 
odnośnie heroizacji OUN i UPA 
nie było u profesora Kijowskie­
go Uniwersytetu Narodowego 
im. T. Szewczenko - W. Sierhij- 
czuka. To jego zasługą jest wpro­
wadzenie do obiegu w sferach 
naukowych, in terpretu jących  
przeszłość pod pewnym kątem 
widzenia, znacznego archiwalne­
go i faktograficznego materiału 
z archiwów służb specjalnych 
Ukrainy odnośnie działalności 
OUN-UPA i ich lidera R. Szu­
chewycza, k tó rego  całkiem

R.Szuchiewicz nie byli obeznani 
z programowymi tezami A. Hit­
lera zawartymi w „Mein Kampf”, 
czy też założeniami A. Rozenber- 
ga, gdzie Słowianom wydzielano^ 
niewolniczą egzystencję na oku­
powanych ziemiach aż do Uralu. 
Być może wodzowie ci nie uwa­
żali się za Ukraińców, a za potom­
ków niem ieckiego plem ienia 
Gotów?

Trudno zrozumieć norm al­
nemu człowiekowi taką malignę, 
szeroko eksponowaną w doku­
mentach ze specarchiwów, jak 
pielęgnow anie najskrytszego 
marzenia o wybuchu III wojny 
światowej. Czyżby S. Bandera i R. 
Szuchewycz mieli nadzieję ura­
tować się od ogniowego szkwału 
bom b wodorowych w swoich 
schronach i na popiele milio­
nów rodaków zbudować nieza­
leżną Ukrainę?

W. Sierhijczuk, chce tego czy 
też nie, lecz odtajnione przez 
niego dokum enty kolejny raz

ną kampanię propagandową w 
celu zniesławienia OUN-UPA.

Podlegającymi dyskusji są 
dane cyfrowe stosownie strat w 
bratobójczej rzezi na Wołyniu. 
Tak np., W. Serhijczuk przyta­
cza ogólną ilość strat z obu stron 
- 248155 osób (w tym Polaków 
140-165 tys. osób). Inni ukraiń­
scy historycy, między innymi Ł. 
Zaszkilniak i M. Krikun podają 
takie dane - 75 tysięcy Polaków 
i 35 tysięcy Ukraińców. Nawet 
przy pobieżnym  przeglądzie 
danych dotyczących ludzkich 
strat w tragedii wołyńskiej rodzi 
się pytanie: dlaczego już kilka 
dziesięcioleci z rzędu badacze 
nie mogą ściśle określić liczbę 
ofiar? D laczego am p litu d a  
odchyleń tych danych jest tak 
znaczna? A zatem, zadaniem  
historykówjest głębsze zbadanie 
i dokładne przeanalizowanie 
tego fenomenu.

W dzisiejszej sytuacji, kiedy 
przygotowywanyjest Dekret Pre­

zydenta o kryminalnej odpowie­
dzialności za nie uznanie Wiel­
kiego Głodu na Ukrainie rzeczą 
niezbyt bezpieczną jest krytyko­
wanie liderów OUN-UPA, czy też 
posiadanie odm iennego pun­
ktu widzenia w stosunku do tra­
gedii wołyńskiej. Do śmiałków w 
takich poczynaniach należy 
redaktor czasopisma „Historia w 
szkole” Ju rij Wojcechiwskyj 
(Polak z pochodzenia).

Anty OUN-nowską pozycję zaj­
muje prasa lewicowa i żydowska, 
n iektóre regionalne wydania, 
zwłaszcza we wschodnich i połu­
dniowych regionach Ukrainy.

A zatem, na początku XXI 
wieku na Ukrainie o OUN- 
UPA, w tym też o tragedii 
wołyńskiej, stworzono nie­
małą lite ra tu rę  naukową. 
Głównymi ośrodkami badań 
tego zawiłego problemu sta­
ły się Instytut Historii NAN 
Ukrainy i Kijowski Uniwer­
sytet Państwowy im. T. Szew­
czenki. Publikowane są pra­
ce w różnych reg ionach  
Ukrainy, aczkolwiek oceny 
tych tragicznych zdarzeń 
nadal są diametralnie różne.

Podsumowując moje roz­
ważania chcę zaznaczyć, iż na 
przekór demitologizacji, do 
której jakoby przystąpili 
ukraińscy naukowcy, istnie­
je  surowa rzeczywistość stałej 
tendencji depopulacji lud­
ności polskiej na Wołyniu. 
Jeżeli na początku II wojny 
światowej polska ludność 
Wołynia stanowiła 16,6 % 
ogółu mieszkańców tego kra­
ju  i była drugą co do liczeb­
ności (po Ukraińcach) gru­
pą narodową, to dziś Polacy 
prawie całkowicie znikli z 
tego odwiecznego terenu  
zamieszkania. Represyjne 
akcje ugrupowań nacjonali­
stycznych skierowane prze­
ciw Polakom w 40. latach XX 
stulecia naderwały żywioł 
biologiczny, potencjał gene­
tyczny polskiej ludności 
Wołynia.

Budzi niepokój heroiza- 
cja liderów OUN-UPA prowa­
dzona dziś przez państwo 
ukraińskie. W środkach maso­
wego przekazu, telewizji, na kon­
ferencjach , sem inariach róż­
nych szczebli odbywa się celowe 
bombardowanie obywateli, zwła­
szcza młodzieży Ukrainy stoso­
wnie przeszłości. Stworzono 
Insty tut Pam ięci Narodowej, 
który stawia sobie za cel przepi­
sanie historii Ukrainy. Stąd też, 
moim zdaniem , nastąpił czas 
nasilić pracę oświatową wśród 
obywateli, szczególnie wśród 
m łodzieży, dem askować za 
pom ocą faktów wykrzywienia 
historycznej prawdy.

A d o lf  KON DRA CKI 
PS.
Zwracam uwagę, że w literaturze 

źródłowej wykorzystałem prace, które 
wyszły spod pióra naukowców i poli­
tologów na terenach Ukrainy i że nie 
pre tendu ję  na w szechstronność  
naświetlenia tematu.

Zaciemnione fragmenty mapy oznaczają obszary, gdzie toczyły się 
antypolskie akcje
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Spotkania z Adamem

P oprzedni felieton („Mężo­
wie stanu wyszli z 

mody” - „DK” nr 327) wysłałem 
do druku 25 III b.r. Ukazał się 
po długim czasie, w którym nie 
brakowało wydarzeń skłaniają­
cych do wielobarwnych reflek­
sji. Mnie najbardziej wprowadzi­
ły w miłą zadumę mądre wystą­
pienia Prezydenta RP Lecha 
Kaczyńskiego i Marszałka Sejmu 
Bronisława Komorowskiego z 
okazji państwowych świąt, upa­
miętniających Konstytucję 3 Maja 
i ustanowienia polskiej flagi - 
naszej BIAŁO-CZERWONEJ.

Mało znaną ciekawostką, przy­
pomnianą przez B. Komorowskie­
go, jest to, że biel i czerwień - 
występujące od czasów piastow­
skich w kompozycji: biały orzeł na 
czerwonym tle - zarekomendowa­
no paniom przygotowującym się 
do balu na cześć uchwalenia Kon­
stytucji 3 Maja (1791 r.) w zesta­
wieniu: białe suknie i na ich tle 
czerwone wstęgi.

Oficjalnie flagę biało-czerwo­
ną wprowadził Sejm Królestwa 
Polskiego w 1831 roku, będąc na 
krótko wolnym od rosyjskiego 
zaborcy, pod skrzydłami Powsta­
nia Listopadowego. Ale ciekawo­
stka - to tylko ciekawostka. Istot­
ne dla naszej współczesności były 
słowa Prezydenta Lecha Kaczyń­
skie dotyczące polskiej polityki 
wschodniej. Prezydent, mówiąc o 
wielkim znaczeniu przyjaźni Pol­
ski do krajów „na południowy 
wschód” (czyli Ukrainy i Gruzji), 
przypom niał myśl polityczną 
Jerzego Giedroycia, traktującą o 
tej właśnie doniosłej wciąż kwe-

czynić, aby siebie się nie wstydzić. 
Stworzył prywatny instytut literac- 
ko-polityczno-wydawniczy „Kul­
tura” w podparyskim plenerze, 
mając za moralny fundam ent 
postanowienie: prawdę da się 
przedstawiać tylko wtedy, gdy jest 
się NIEZALEŻNYM.

Owszem, pożyczał niekiedy 
pieniądze na realizację swych 
ambitnych zamierzeń, ale zaw­
sze oddawał długi. Mało tego, 
pomagał finansowo wielu lite­
ratom  i dysydentom z krajów 
podbitych przez Sowietów. Dzię­
ki niezależności i przykrym wie- 
lekroć - niestety- relacjom z bliź­
nimi, mógł sobie pozwolić pod 
koniec życia na gorzką szcze­
rość: „po mojej śmierci należy 
zlikwidować „Kulturę”.

Po 1989 roku pytane wielo­
k ro tn ie  G iedroycia, czy nie 
zechciałby odwiedzić wolnej już 
Polski. Nie! Bo, czy aby, jest Ona 
wolna według Jego pragnień? 
Oczywiście, można się z Nim nie 
zgadzać. Ale rozumieć i szano­
wać trzeba pragnienie współży­
cia z czystą materią i... tym bar­
dziej z czystą duszą. On wiedział 
o utopijności swych pragnień, 
choć... Odrzucając wszystkie pro­
pozycje odznaczeń państwowych 
III. RP przyjął doktorat honoris 
causa Uniwersytetu Szczeciń­
skiego (22 V 2002 r. na terenie 
Stacji Naukowej PAN w Paryżu), 
traktując go zapewne jako szcze­
re uznanie ze strony równych Mu, 
mądrych i wolnych ludzi.

Jerzy Giedroyc wcześnie zre­
zygnował z życia rodzinnego 
(miał żonę, z którą rozstał się

U k r a iń s k a  S p ó łk a  z  o g r a n ic z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  
p o s z u k u j e  k a n d y d a ta  n a  s ta n o w is k o :

Ю У Е Е Г Т С Е  S P Ć  Ł  l\ I
W y m a g a n i a :

♦ praktyka w kom pleksow ym  
kierowaniu operacyjnym oraz stra­
tegicznym spółką prawa ukraińskiego;

♦ doświadczenie w zarządzaniu 
podmiotem funkcjonującym na rynku 
detalicznym (handel/usługi);

♦ umiejętności planowania, wdra­
żania i zarządzania budżetem przed­
siębiorstwa;

♦ doświadczenie we współpracy z 
zagranicznym (polskim) podmiotem  
nadzorującym oraz w przenoszeniu  
obowiązujących w nim procedur;

♦ bardzo dobra znajomość j. pol­
sk iego oraz języka u k ra iń sk iego / 
rosyjskiego;

♦ gotowość do podjęcia pracy w 
Kijowie;

♦ dyspozycyjność (wyjazdy do  
Polski);

♦ znajomość pakietu MS Office.

C h a r a k te r y s ty k a  p o d m io tu :

*• profil działalności: handel 
(detaliczny);
• forma prawna: spółka prawa 
ukraińskiego z ograniczoną 
odpowiedzialnością ze 100% polskim 
kapitałem;
• siedziba: Kijów;
• zatrudnienie: 40 osób;
• obroty w 2007 roku ca. 10 milionów  
UAH;
• kapitał zakładowy: ponad 1 milion 
UAH;
• prowadzenie działalności handlowej 
na terenie Ukrainy od ponad 2 lat.

O feru jem y:

□  przeszkolenie w Polsce;
□  niezbędne narzędzia pracy;
□  atrakcyjne warunki finansowe

CV oraz list motywacyjny prosimy przesyłać na adres:
b o r d l 2 0 0 2 @ g m a i l . c o m

lub p o c z tą  na adres:
“Дзеннік Кійовські” вул. Саксаганського, 40/85а, Київ, 01033

V

Myśląc о szlachetnym mędrcu - Jerzym  Giedroyciu
stii. Słowa Prezydenta, w kontek­
ście współczesnych gier polity­
cznych, są może „piarowskie”, ale 
warto o nie się zaczepić - a nuż są 
szczere?

Nikogo chyba nie obrażę, jeś­
li powiem, że gdybym miał powo­
łać kogoś do roli mojego polity­
cznego autorytetu, byłby nim właś­
nie Jerzy Giedroyc - Litwin z 
pochodzenia, Polak z wyboru, 
inteligent w pełnym tego słowa 
znaczeniu, przyjaciel m.in. Ukrai­
ny, redaktor i wydawca paryskiej 
„Kultury”, wielki swą erudycją i 
skrom nością jednocześn ie  - 
CZŁOWIEK.

Gdy pisałem poprzednio, że 
mężowie stanu wyszli z mody, myś­
lałem o mądrości Pana Jerzego. 
Bo to On wiele lat przede mną 
męczył się w poszukiwaniach 
ludzi, którzy dali by radę udźwig­
nąć niew yobrażalnie tru d n e  
zadanie kierowania powabnymi, 
acz kapryśnymi - z powodu obfi­
tości przeróżnych talentów - spo­
łeczeństwami słowiańskimi.

Jerzy Giedroyc opuścił Pol­
skę z wybuchem II. wojny świato­
wej. Wcześniej (jako wykształco­
ny prawnik, pracownik dyplo­
matyczny, dziennikarz) poznał 
wszystkie niuanse II. RP. Potem 
zaznał śmierdzącej „terapii” sta­
linowskiej. Następnie „wąchał 
p ro c h ” na wojennym szlaku 
wojsk generała Andersa, a także 
„smrodki” polskich środowisk 
emigracyjnych. Mógł po wojnie 
osiąść w Londynie na dochodo­
wej synekurze. Nie! Postanowił 
podpowiadać Polakom, co mają

Jerzy  G iedroyc

podczas wojny, ale odwiedzał ją 
później w Londynie) na rzecz 
swej jedynej pasji-POLSKI. Dob­
ro tej UKOCHANEJ postrzegał 
tylko wespół z przyjaźnie uspo­
sobionymi sąsiadkami: Ukrainą, 
Białorusią i Litwą. O Rosji nato­
miast mówił: „należy ją  doceniać, 
ale nie trzeba jej się bać - są tam 
ludzie myślący podobnie do nas: 
artyści, poeci, pisarze, i w ogóle 
intelektualiści; ich trzeba odpo­
wiednio, mądrze, sprawiedliwie 
wykorzystać; to ciężka praca, ale 
warto ją  podjąć.”

A oto garść myśli o Ukrainie 
(i nie tylko), spisanych przez pol­
ską pisarkę Ewę Berberyusz w 
książce-relacji ze spotkań z Gied- 
royciem („Książę z Maisons-Laf- 
fitte”, wyd. RYTM, W-wa 2000):

- Trzeba pomagać Ukraiń­
com, nie doprowadzając do kon­

fliktu polsko-rosyjskiego, który 
byłby dla nas zabójczy. W Rosji 
naszą stawką jest elita umysłowa, 
nastawiona propolsko.

- Co oni (Ukraińcy - przyp. 
A.J.) mają zrobić ze swoją winą 
wobec Polaków, to ich sprawa. 
Zajmijmy się'naszymi winami... 
Do nas należy pierwszy krok, bo 
jesteśmy narodem mocniejszym, 
oni dop iero  raczkują - nie 
mówiąc już o tym, że są nam bar­
dziej potrzebni niż odwrotnie 
(jako „bufor” między Polską a 
Rosją-A.J.).

- Lubię Rosjan i boję się ich, 
Rosja fascynuje mnie jako kultu­
ra, literatura, poezja i jako zagro­
żenie.

- Inaczej wyglądałyby nasze 
stosunki z Ukraińcami w 20-leciu 
m iędzywojennym , gdybyśmy 
dotrzymali umów i pozwolili na 
przykład na uniwersytet we Lwo­
wie. To polityka wynaradawiania 
i restrykcje pobudziły ukraińską 
irredentę (tj. secesyjne dążenia 
rdzennej ludności zachowującej 
mowę i obyczaje kraju macierzy­
stego-A .J.).

- Polska ma być wielka przez 
swoje doświadczenia history­
czne, którymi powinna dzielić 
się z innymi.

Jerzy Giedroyc był samotni­
kiem  szanującym  m ądrych 
ludzi, także tych o odmiennych 
poglądach. Cenił i publikował 
w „Kulturze” myśli ludzi nawet 
mu przykrych, jeśli tylko miały 
one coś wspólnego z jego pro­
gramem. Ajaki był ów program? 
Ewa Berberyusz mówi: „oparty

na romantycznym realizmie”, a 
za Krzysztofem Kopczyńskim (z 
książki o Józefie Piłsudskim -  
„Przed przystankiem N iepod­
ległość”) dodaje: „jest to rea­
lizm, który naucza, że można 
wyrzec się złudzeń nie wyrzeka­
jąc się marzeń, wyrzec się fraze­
sów nie wyrzekając się wartości, 
wyrzec się demagogii nie wyrze­
kając się zasad. A w taktyce - 
dostosowywanie się do sytuacji 
ważne jest, żeby przylegać do 
rzeczywistości i żeby liczyć się ze 
światową opinią publiczną”.

W trakcie pisania tego felie­
tonu (7 maja b.r.) słuchałem 
transmisji z obrad polskiego Sej­
mu, podczas których głównym 
punktem było wystąpienie mini­
stra spraw zagranicznych Radka 
Sikorskiego. Podkreślił on, że 
jednym z priorytetowych kierun­
ków polskiej polityki zagrani­
cznej jes t i będzie wspieranie 
Ukrainy i Gruzji w dążeniach do 
integracji z Unią Europejską. 
Powiedział m.in. także, iż Polska 
będzie rozmawiać z „Rosją taką, 
jaka ona jest”. To cieszy, ale zasta­

nawia fakt, że Prezydent RP zig­
norował tradycję obecności w Sej­
mie głowy państwa w takich sytua­
cjach. Zapewne chodzi o różnice 
w poglądach na temat polityki 
wobec Rosji. W tym względzie pre­
mier Tusk i minister Sikorski oka­
zali się być lepszymi uczniami 
Jerzego Giedroycia. Jak by nie było 
z tymi różnicami, ważne jest to, że 
zgodnie z Konstytucją za politykę 
zagraniczną Polski odpowiada jej 
rząd. Tak więc, nawet gdyby prezy­
denckie afirmacje miały charak­
ter „piarowski”, istotne jest stano­
wisko wyrażone przez ministra 
Sikorskiego. Warto wiedzieć, że 
Radek Sikorski jest absolwentem 
uniwersytetu w Oxfordzie, był 
korespondentem - ochotnikiem 
prasy brytyjskiej na frontach wojny 
sowiecko-afgańskiej, jest poliglo­
tą i erudytą, politykiem nieko­
niunkturalnym. Ma więc, ten mło- 
dyjeszcze i dzielny człowiek, wszel­
kie predyspozycje do zostania w 
przyszłości prawdziwym mężem 
stanu. Tak się zapewne nie stanie, 
bo... Pisałem o tym poprzednio.

A dam  JERSCHINA

C i e s z m y  się
“Cieszmy się, że jesteśmy pokoleniem, które ma 

już za sobą epokę wielkich podziałów, granic, 
konfrontacji i wojowania. Ale teraz stoi przed nami 
nowe wyzwanie, aby lepiej ułożyć obecną epokę 
pokoju, wolności i dobrobytu. Do tego potrzebne są 
nowe struktury i programy” - były Prezydent RP Lech 
Wałęsa z okazji Dnia Europy.

mailto:bordl2002@gmail.com
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W i e r s z y k  e k o n o m i c z n y

H I P E R I N  F  L A C J  A
Dziś świat na pieniądzach stoi 
Przykładów wokół moc mamy 
Potwierdza to telewizor 
Oczopląs w nim...od reklamy

Sięgnijmy po pierwszą z brzegu 
Co banki w niej wyczyniają... 
Kredyt już prawie “za frajer” 
Pod zastaw piżamy dają

Nie gorsze są samochody 
Tam zniżka też zniżkę goni 
Wpychają nam różne marki 
Jak “perepiczki” z aronią

Bajeczne są kosmetyki 
Chemiczne środki do prania 
Kefiry, mleczne wyroby 
Żywność jak barszcz jest w nich 
tania

Reklama osiedli, mieszkań 
O cenach mało kto wspomni 
Jak jest tak dużo i wszędzie 
To skąd się biorą bezdomni?

Oferta leków - rój pszczeli 
Na wszystko, co strzyka i boli 
Na seksterapię i wigor 
Choć piwo, większość z nas, woli

Choć farmaceutów lubimy 
Ja wyznać też muszę szczerze 
Leków, na ogół - nie łykam 
Ja w nie - po prostu - nie wierzę

Sporo jest reklam o firmach 
O wielkich i smali biznesie 
Wszystkie są najwspanialsze 
Pławią się, wręcz...w sukcesie

Filmy, serale w reklamie 
Same horrory, thrillery 
Krew strumieniami się leje 
Promocja bandyckiej maniery

Reklama - to dźwignia handlu 
W niej towar dobry...sam chwali 
Choć lep ie j, gdyby tym 
“dobrem ”
Koncertów nie przerywali

Reklam są różne rodzaje 
Potrzebne i mimo woli 
Lecz nawet od tych najlepszych 
Wzrok, łeb i siedzenie boli

Reklamy są dziś w nadmiarze 
Natrętna cywilizacja!
Może są i potrzebne...
Choć to już...hiperinflacja!

M iko ła j ONISZCZUK

• Tragizm epoki oddaje jej 
śmiech. , . f ' r

S tan isław  J e r z y  Lec

Б л а г о д і й н і  в н е с к и  на  п і д т р и м к у  
„ Д з е н н і к а  К і й о в с к о г о ” 

п р о с и м о  п е р е р а х о в у в а т и  за  р е к в і з и т а м и ,  
які п о д а є м о  на н а ш і й  і н т е р н е т - с т о р і н ц і

w w w . d k . c o m . u a

Pijany policjant zatrzymu­
je  samochód. Zagląda przez 
szybę.

- Co? We dwóch za kiero­
wnicą?

- To jeszcze nie powód, 
żebyście otaczali sam o­
chód...

* * *
Małżeństwu urodziło się 

dziecko. Przyjaciółka przy­
szła je obejrzeć i zachwyca 
się:

- Och, jakie słodkie maleń­
stwo! Jak je nazywacie?

- W dzień, czy w nocy?
*  *  *

- Panie dok to rze , mam 
problem. Od pewnego cza­
su brak mi apetytu. Nie mam 
ochoty nic jeść...

- Wie pan. Przy dzisiej­
szych cenach, to cenna umie­
jętność...

* * *
- Chcę rozmawiać z dyrek­

torem!
- Dyrektora nie ma.
- Przecież przed chwilą 

widziałem go w oknie?
- Dyrektor też pana 

widział!
* * *

- Co oskarżony powiedział 
w chwili aresztowania?

- Czy mam powtórzyć tak­
że wyrazy nieprzyzwoite?

- Nie, proszę je  pominąć.
- To ja  nic nie powiedzia­

łem, Wysoki Sądzie.
* * *

Do lekarza przychodzi kil­
kunastoletnia dziewczynka.

-Myślę, że będziemy się 
często widywać.

-A to dlaczego? - pyta 
lekarz.

-Jajestem córką tej baby, 
która do pana przychodziła.

Pracować dla ludzi - 
oto wielka i pilna potrze­
ba. To w obecnych cza­
sach takie  ważne, by. 
p a m ię ta ć , że dusza  
ludzka ma w ię k s z ą  
potrzebę ideałów niż 
realności. Bo realność 
sprawia, że istniejemy; 
ideały sp raw ia ją , że 
żyjem y. Czy m ożesz 
pojąć tę różnicę?
•  Zwierzęta istnieją - 
człowiek żyje.

YICTOR HUGO

N a j  . . .  Na j  . . .  Na j  . . .
M a sz t g ig a n t

Najwyższy na świecie maszt radiowy z odciągami posiadało 
Radio Warszawa w Konstantynowie koło Gąbina. Przed upad­
kiem (w czasie prac remontowych 10.08.1991 r.) mierzył on 
646,38 m wysokości. Maszt ukończono 18.07.1974 r. Został zap­
rojektowany przez Jana Polaka i ważył 550 ton.

Obecnie najwyższą konstrukcją jest nadawcza wieża telewi­
zyjna o wysokości 629 m, znajdująca się pomiędzy Fargo i Blan- 
chard w Północnej Dakocie (USA). Została wybudowana dla kana­
łu 11 КТНІ-ТУ w 1963 r. przez firmę Hamilton Erection, Inc.

N a jd łu ższy , tu n el
Najdłuższym tunelem jest mający 169 km Delaware Water 

Supply Tunnel (Nowy Jork).

C z y  w i e s z ,  ż e :
\  Zielona Góra od XIII w. Słynęła z produkcji wina. W 1793 r. 

istniało tam 2410 winnic. To właśnie w Zielonej Górze w roku 1826 
rozpoczęto produkcję pierwszego w Niemczech szampana.

\  W średniowieczu Warszawa nazywała się Warszewa lub 
Warszowa. Jej nazwa pochodzi od imienia Warsz - skróconej for­
my imienia Warcisław, Wrocisław. Mówiono wtedy, że to Warszo­
wa ziemia, czyli ziemia, która jest własnością Warsza.

\  Największy wąż żyjący w Polsce to wąż Eskulapa. Jest dusi­
cielem i osiąga 2 metry długości. Poluje na gryzonie i ptaki. W 
Polsce jest bardzo rzadki (żyje tylko w Bieszczadach) i objęty 
całkowitą ochroną. Jest niejadowity i niegroźny dla ludzi.

W okresie karbonu Śląsk znajdował się na równiku. W 
tropikalnym, wilgotnym klimacie rosły tam wówczas olbrzymie 
drzewiaste widłaki (sygilarie, lepidodendrony) i skrzypy (kala- 
mity), z których powstały pokłady węgla kamiennego.

„Z a b a w a , którą  traktujem y s e r io ”
W Kopańcu (Polska) czas zatrzymał się w XIII wieku. 

W drewnianych chatach mieszkają architekt, dietetyczka i 
medyk. Kto przekroczy bramę naszej plebejskiej osady, poczuje 
się jak za czasów Henryka Brodatego -  zapewnia Piotr Kura 
Kurowski, który pełni rolę kowala i mnicha w średniowiecznej 
osadzie, jaka powstała w Kopańcu. Budowa repliki osady trwała 
prawie rok. Powstało siedem tematycznych chat, zasiedlanych 
w wolnych chwilach przez k ilkunastu  mieszkańców wsi. 
Przebierają się w średniowieczne stroje i żyją jak w XIII wieku.

K u c h n i a  p  o l s k

Z u p a  g r z y b o tc a  z  m a k a ro n em
S k ła d n ik i:
4 50-70 g suszonych grzybów 

(prawdziwków)
4 2 marchewki 
4 pietruszka 
4 połowa małego selera 
4 10 ziaren czarnego pieprzu 
4 sok z cytryny 
4 sól
4 25 dag makaronu

W ykonanie:
Grzyby umyć, zalać litrem wody, 
moczyć przez noc. Dolać

następny litr letniej wody i 
ugotować na bardzo małym 
ogniu pod przykryciem. Wło­
szczyznę obrać i umyć, dodać 
w całości grzybów, wrzucić 
pieprz. Gotować przez 25-30 
minut. Odcedzić. Kapelusze 
grzybów pokroić w cienkie 
paseczki dodać do zupy. Dop­
rawić do smaku solą i sokiem 
cytryny. Makaron ugotować, 
odcedzić, przelać zimną wodą. 
Rozłożyć na talerze zalać zupą.

SMACZNEGO!
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